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HALINA LANGNER, z d. Schwider 
córka Karola i Zofii z d. Janowicz 
65-536 Zielona Góra, ul.

Zielona Góra, 31 marca 1999

0<i
Wpłyń**0 ~ r ̂

Urodziłam się 25 grudnia 1926 r. w dość zamożnej rodzinie na północno- 
-wschodnich rubieżach Wileńszczyzny. W 1939 ukończyłam 6 klas szkoły powszech­
nej w Druji i tam rozpoczęłam naukę w gimnazjum prywatnym, prowadzonym przez 
zakon ojców Marjanów.

Po wejściu armii bolszewików na kresy wschodnie, 20 czerwca 1941 r., zosta­
łam wywieziona na Sybir do Ałtajskiego Kraju w tajgi Syberii.

Byłam najstarsza z rodzeństwa, a matka nie nadawała się do wyrębu lasu, aby 
dostać kartld na chleb, a było to jedyne pożywienie - rozpoczęłam pracę w tartaku. 
Była to praca bardzo ciężka dla dziewczyny, która miała 15 lat a do tego dokuczał 
głód. Do armii Andersa nie miałam szans z uwagi na młody wiek. W lipcu 1943 r. 
zgłosiłam się ochotniczo do I Armii Kościuszkowskiej, pod dowództwem gen. Zyg­
munta Berlinga w Sielcach nad Oką. Tam się nie pytano o wiek, to była jedyna 
ucieczka od głodowej śmierci. Po trzech dniach mojej podróży na platformach pocią­
gu wywożącego drewno z tajgi dotarłam do Barnału, a dalej to już podróż była trochę 
lżejsza ponieważ dostałam się do wagonu towarowego, który wiózł Polaków z Krasno­
jarska do wojska w Sielcach.

Przywitano nas napisami na transparentach „Witaj były tułaczu a dziś żołnie­
rzu"; i tak Zostałam żołnierzem Batalionu Kobiecego im. Emilii Plater.

Ciężkie były początki służby w wojsku. Musztra, strzelanie a najgorsze było 
stanie w nocy na warcie - mimo, że w szkole będąc harcerką, byłam na obozach. W 
porównaniu jednak z ciężką pracą w tartaku, był to Eden na ziemi.

W Batalionie Kobiecym złożyłam przysięgę i po wyjeździe Batalionu pod Lenino, 
zostałam w Sielcach w I Zapasowym Pułku Piechoty; tam przeszłam kurs łączności i 
bez wielkiego trudu zostałam telefonistką do końca wojny.

Po bardzo mroźnej zimie w Sielcach, wiosną w 1944 r. Pułk wyruszył do Żyto­
mierza a z tamtąd do Sum (Ukraina). Z I Zapasowego Pułku, z rozkazu gen. Świer­
czewskiego, zostałam oddelegowana do VII Dywizji Piechoty. Dowódcą VII Dywizji był 
Prus Więckowski w stopniu pułkownika; tam zostałam telefonistką przy Sztabie Dy­
wizji, a było to w Siedliskach Wielkich w okolicach Radzynia Podlaskiego. Tam też 
nastąpiło moje pierwsze spotkanie z chłopcami Akowcami, których było bardzo dużo 
w lasach Lubelszczyzny. Ja wtedy nie zdawałam sobie sprawy co to znaczy AK.

Z VII Dywizji wyruszyłam na front przez Warszawę, która jeszcze się paliła i da­
lej na zachód. Widziałam bombardowany Wrocław gdzie poległo dużo żołnierzy, a byli 
to Polacy, Rosjanie i Niemcy oraz bezbronna ludność cywilna.

Poznałam prawdziwe oblicze wojny i powąchałam wojennego prochu przy forso­
waniu Nysy Łużyckiej w okolicach Rotenburg. Wojska niemieckie były odpierane ale 
i wracały, gdy rzeka była sforsowana, pozostały wielkie straty w ludziach i sprzęcie. 
Chociaż Sztab Dywizji znajdował się na tyłach, bywało różnie pod ostrzałem i w ci­
szy.

Pisząc te wspomnienia nie jestem w stanie opisać choćby w najprostszy sposób 
tamtych dni, kiedy nieletnie dziewczyny dorównywały mężczyznom fizycznie i psy­
chicznie, a byłam żołnierzem zdyscyplinowanym mając 16 lat.

Dzisiaj po latach wydaje mi się, że to jest niemożliwe, a jednak tak było. Po tej 
okropnej bitwie, moja Dywizja została na terenach Czechosłowacji gdzie skończyła 
się wojna. Nie potrafię opisać radości zmęczonego wojska. Zdemobilizowana zostałam 
3 września 1946 r. w stopniu plutonowego i osiedliłam się w Zielonej Górze. Tu pow­
róciła z Syberii moja matka z rodzeństwem.
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Mój start życiowy był bardzo ciężki. Prócz munduru i plecaka na zmęczonych 
plecach nic więcej nie posiadałam. Poprzednie władze za bardzo się nie interesowały 
takimi osobami; musiałam podjąć pracę aby z czegoś żyć. A na uzupełnienie wyksz­
tałcenia nie było warunków.

W 1947 roku wyszłam za mąż. Mam dwóch synów i córkę, którzy mają już swoje * 
rodziny. W Zielonej Górze pracowałam w Fabryce Wagonów „Zastał" w charakterze 
księgowej. Pracowałam 3 lata w PGR Wierzchowice w okolicach Głogowa - też jako 
księgowa. Do żadnej partii nie należałam i nie należę. Obecnie jestem inwalidą wojen­
nym gr. I, choruję 34 lata na astmę, mam zwyrodnienie kręgosłupa (dyskopatia), co 
ogranicza mnie w poruszaniu się.

Posiadam wszystkie pamiątkowe odznaczenia z Krzyżem Walecznych oraz odzna­
ką Syna Pułku, przyznawanym tylko żołnierzom młodocianym. Mam też odznaczenia 
cywilne Wzorowego Pracownika.

Jestem wdową od 1985 roku.
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Odeszli od nas

czenia w corocznych listopadowych sesjach. Posiadała liczne odznacze­
nia, m.in. OdznafeKGrunwaldzka, Medal za udział w walkach o Berlin, 
Odznaka KościuszkowSkąi Odznaka „Weterana walk o niepodległość".

W 2003 roku została mianowana na stopień porucznika.
W życiu była człowiekiem: skr&mijym. Żyła 89 lat, pochowana z ho­

norami wojskowymi w dn. 30 VIII 2007r?'w..gTobie rodzinnym na Cmen­
tarzu Wojskowypirowązki w Warszawie.

Anna Rojewska

Dnia 13 I 2007 r. zmarła w Zielonej Górze plut. HALINA LANGNER 
z d. Szwider, żołnierz, w Batalionie Kobiecym im. Emilii Plater VII Łu­
życkiej DP.

Urodziła się 25 XII 1926 r. w Sałopin- 
kach na Wileńszczyźnie w rodzinie zie­
miańskiej jako córka Karola i Zofii z d. Ja- 
nowicz. W 1939 r. ukończyła 6 klas szkoły 
powszechnej w Druji i następnie rozpoczę­
ła naukę w gimnazjum prywatnym pro­
wadzonym przez zakon ojców Marjanów. 
Jako uczennica należała również do ZHP.

Po wejściu bolszewików na Kresy 
Wschodnie 20 VI 1941 r. wraz z rodziną 
została wywieziona na Sybir do Ałtajskie­
go Kraju. Pracowała tam w tajgach Syberii 
przy wyrębie lasu oraz w tartaku. Z uwagi 
na młody wiek (15 lat) nie wcielono jej do 

armii Andersa i jako ochotniczka w lipcu 1943 r. zgłosiła się do 1. Ar­
mii Kościuszkowskiej pod dowództwem gen. Berlinga. Swoją wojskową 
służbę rozpoczęła w sierpniu 1943 r. w Sielcach nad Oką, gdzie po złoże­
niu przysięgi została żołnierzem Batalionu Kobiecego im. Emilii Plater. 
Po wyjeździe Batalionu pod Lenino została w Sielcach w 1. Zapasowym 
Pułku Piechoty, tam przeszła kurs łączności i została telefonistką (którą 
była już do końca wojny).

Po mroźnej zimie roku 1943 na wiosnę 1944 r. 1. Pułk wyruszył z Sielc 
do Żytomierza, a następnie do Sum na Ukrainie i wówczas z rozkazu 
gen. Świerczewskiego została oddelegowana z 1. Zapasowego Pułku do 
VII Łużyckiej Dywizji Piechoty, gdzie jako telefonistka pełniła funkcję 
przy Sztabie Dywizji w okolicach Radzenia Podlaskiego. Jesienią 1944 r. 
z VII DP wyruszyła na front przez Warszawę, Wrocław i dalej na zachód.

74 Biuletyn 2/53/2007
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Odeszli od nas

Pod niemieckim ostrzałem brała udział w forsowaniu Nysy Łużyckiej 
w okolicach Rotenburga. Po tej ciężkiej bitwie VII DP została już do za­
kończenia wojny na terenach Czechosłowacji.

We wrześniu 1946 r. została zdemobilizowana w stopniu pluto­
nowego i osiedliła się w Zielonej Górze. Tam podjęła pracę w Fabryce 
Wagonów „Zastał", pracując jako księgowa. W 1947 r. wyszła za mąż 
i urodziła dwóch synów oraz córkę. Przez 3 lata pracowała również jako 
księgowa w PGR w Wierzchowicach koło Głogowa (posiadała wykształ­
cenie niepełne średnie). W 1985 r. została wdową.

Od 1997 r. była członkinią Memoriału Generał Marii Wittek, odwie­
dzała także toruńską Fundację.

Odznaczona Krzyżem Walecznych (5 III 1973 r.), Medalem za Udział 
w Walkach o Berlin (21 IV 1966), Odznaką Weterana Walk o Niepodle­
głość (1 IX 1995 r.), oraz Odznaką Pamiątkową „Syn Pułku" (2 V 1970 r.), 
przyznawaną tylko żołnierzom młodocianym.

Anna Rojewska

W dniu-18 IV 2007 r. w Łomży zmarł JANUSZ ŁUNIEWSKI (niekom- 
batant)> społecznik, sympatyk i wieloletni współpracowmk-^foruńskiej 
Fundacji.\

Urodził śię 15 XII 1933 r. we wsi Sę- 
dziwuje pow. Zambrów. W 1956 r. ukoń­
czył Studium Nauczycielskie w Kielcach nar 
wydziale filologii polskiej. Pracowały jako  
nauczyciel języka polskiego w Wysokiem 
Mazowieckiem, Dąbrówce Kośpt^lnej, oraz 
w Zasadniczej Szkole Szkutniczej w Pucku.
W 1960 r. się ożenił. W Wysokiem Mazowie­
ckiem pełnił wiele funkcji kierowniczych 
w oświacie, będąc m.in: kierownikiem^szkoły 
podstawowej, podinspektorem, inspektorem 
szkolnym i kierownikiem internatu.

W 1976 r. uzyskaftytuł magistra w zakre­
sie filologii polskiej na Uniwersytecie Gdań­
skim. Studia podyplomowe z zarządzania oświatą ukończył w 1979 r. 
w Warszawie. Działalność zawodową zakończył w 1994 r. w Białymsto­
ku. W zawodzie nauczyciela przepracował 38 lat.

Po przejściu na emeryturę cały swój wolny czas poświecił pasji po­
znawania historii Ojczyzny i najbliższego mu środowiska -  Białostocczy-

Biuletyn 2/53/2007 75
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Toruń, dn. 12 04 1999r.

Pani Halina Langner 

ul.

65-536 Zielona Góra

Szanowna, Droga Pani!

Dziphijemy bardzo za interesującą relację o Pani służbie wojennej. Jednakże relacja 

powinna być podpisana przez Panią. Przesyłamy kserokopię ostatniej strony relacji, którą po 

uzupełnieniu podpisem prosimy przysłać z innymi dokumentami do naszego Archiwum np: 

prosimy o kserokopie legitymacji pamiątkowych odznaczeń: z Krzyżem Walecznych, 

Honorową Odznakę „ Platerówka Wojska Polskiego” i inne.

Czy moglibyśmy Panią prosić o nazwiska i adresy koleżanek „ Platerówek” ze 

wspólnego zdjęcia z Kompanii Łączności z 1944r. ( może napiszą swoje relacje) Czy nie 

udałoby się Pani nawiązać kontaktu z kombatantkami z terenu woj. lubuskiego. Może uzyska 

Pani adresy ewentualnie kserokopie materiałów biograficznych kobiet - żołnierzy z Koła 

Platerówek w Zielonej Górze.

Na^&ą (współpracowniczką w Zielonej Górze jest p. Janina Wolanin/ ul. Ptasia 28/1 tel. 

25-52-84. W razie potrzeby prosimy kontaktować się z Nią.

Jako członkini Memoriału Generał Marii Wittek może poszuka Pani wycinki prasowe o 

LWP lub inne materiały. Może zmobilizuje Pani koleżanki do współpracy z naszym 

Archiwum.

Wysyłamy Pani materiały informacyjne o działalności Fundacji. Może przgotuje Pani 

swój udział w dyskusjach IX Sesji.

Pozdrawiamy Panią serdecznie i prosząc o odpowiedz zachęcamy do dalszej 

współpracy z naszym Archiwum.

Z wyrazami głębokiego szacunku
WfH

mgr Anna Roje^ska 

Dokumentalistka Archiwum WSK
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* . k .
W płynę ło  dnia O 1?

Ł..dz. —fi. 9 P//> -?!/' / Zielona Góra, 15 kwietnia 1999 r.

Droga Pani

Dziękuję za uznanie napisanych moich wspomnień z zsyłki Syberii i 
mojej frontowej drogi. Nie byłam żadną osobistością ani wielką bohater­
ką, ot napisałam ja k  umiałam bo tak było.

Koleżanek swoich nie spotkałam; niektóre na pewno już nie żyją. 
Szukałam kiedyś jedną moją serdeczną Lilianę Ramecką, ale bez echa. 
Po tylu latach nawet nie pamiętam ich nazwisk. Co dotyczy chłopców z 
lasu, było to bardzo krótko - przyszli do swojej wsi i poszli, a było to w 
Siedliskach Wielkich, tak że bliższych danych nie znam.

Dziękuję też za zaproszenie na Sesję, ale nie wiem czy skorzystam z 
uwagi na zdrowie.

Dwie książki mam Służba Polek na frontach cz. II i I  z sesji przy­
wiozła mi Janina Wolanin. Mieszkamy bardzo blisko siebie i utrzymujemy 
kontakt.

Wysyłam też ksero moich odznaczeń i jeszcze jedno zdjęcie. Jest to 
Lubartów, w mundurach są żołnierze, a te w cywilu, to są sąsiadki do­
mu, przy którym zrobiono zdjęcie a jes t to rok 1944, chyba lipiec.

Nic więcej nie mam.
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Toruń 5.05.1999 r.

Pani Halina Langner 
ul.

Ifcu
65-536 Zielona Góra

Szanowna,Droga Pani!
Dziękujemy bardzo za przysłane dokumenty,które zostały umieszozo 

ne w Pani teczce osobowej o sygnaturze 686/WSK.
Pragniemy, aby nasze wzajemne kontakty były przyjazne i serdeczne 

jak dotychczas.
Mamydo Pani prośbę:W miarę możliwości prosimy o zbieranie relacj 

od kombatantek mieszkających w Zielonej Górze.Proponujemy też wypisy­
wanie kart informacyjnych kobiet-żołnierzy z książek.Pisaliśmy w tej 
sprawie do p.Wolanin.Może wspólnie ustalicie Panie kilka tytułów z 
własnych księgozbiorów.Prosimy jednak przed przystąpieniem do pracy 
napisać do nas o tym.W naszym Archiwum prowadzimy zeszyt opracowywa 
nych książek.Za pomoc w tej pracy bylibyśmy bardzo wdzięczni.Karty 
informacyjne należy opracowywać według wzoru podanego w załączniku 
do komunikatu 5 Memoriału generał Marii Wittek.

Bardzo serdecznie pozdrawiamy Panią,życzymy wiele zdrowia i 
pomyślności.Prosimy o odpowiedź.
Z"Sadzieją na dalszą współpracę z naszym Archiwum i wyrazami 
szacunku

Dokumentalistka Archiwum W S K /odpowiedzialna 
za kontaktu z wo.i. lubuskim/

mgr Anna Rojewska
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MEMORIAŁ
General Marii Wittek Toruń, dnia 20 III 200 lr.

1. dz.708 WSK 2001 Pani Halina Langner 

ul.

65-536 Zielona Góra

Droga i Miła Pani Halino,

Upłynęło sporo czasu od naszego spotkania w Zielonej Górze. Wracam 

wspomnieniami do pięknej uroczystości poświęcenia obelisku. Bardzo sobie cenię

zawarte wówczas znajomości i cieszę się, że się poznałyśmy. Była w sanatorium w 

Ciechocinku, myślałam, że odwiedzi Pani nasze Archiwum, chciała Pani nabyć 

książkę „Służba Polek na frontach II wojny światowej cz. 3”. Spełniam Pani to 

życzenie. Wysyłam także Informator o zbiorach Fundacji wydany na X - lecie 

Fundacji. Bardzo mi zależy na kontaktach z woj. lubuskim, pisałam do prezesa 

małego Koła w Lubsku, zapoznałam go w Zielonej Górze, obiecywał, ze przyśle 

informacje o Rombatantkach, ich adresy, ale nie ma odzewu. Czy spotyka się Pani z 

p. Janką Wolanin, jak Jej zdrowie, proszę pozdrowić.

Serdecznie Panią pozdrawiam, życzę wiele zdrowia i pogody ducha, 

zapraszam do dalszej współpracy z naszym Archiwum.

Z wyrazami szacunku

Jloj^sica 
Anna Rojewska

Dokumentalistka Archiwum WSK
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